
Przyznsję, że n» „Cafe pod 
Minogą” ■wybierałem się z 
pewnymi oporami... Aby u- 
niknąe nieporozumienia od razu 

wyjaśniam: bardzo lubię Wiecha, 
przepadam za jego felietonami, 
zi powieściami może nieco mniej 
— ale nie niosłem jakoś pozbyć 
się wstępnej wątpliwości: czy 

; wojna, okupacja, warszawskie 
j powstanie, bomby, barykady i 
1 łapanki nadają się na kanwę 
libretta dla operetki, komedii 
muzycznej czy musicalu, a więc 
tej gałęzi scenicznej produkcji, 
na którą ludzie chodzą, aby się 
pośmiać. To jednak chyba nie 
mieści się w tej konwencji... Zre­
sztą — inaczej czyta się powieść 
Wiecha w książce (notabene od 
pierwowzoru powieściowego li­
bretto „Cafć pod Minogą” mocno 
odbiega) — a inaczej, z zupełnie 

I innymi wrażeniami odbiera się 
owe — nie u wszystkich śmiech 
wywołujące — perypetie, poka- 

; zywane ..na żywo” ze sceny.
Tyle refleksji wstępnej.

Na chwalę reżyserii przypisać 
należy dyskretne stonowanie 
wszystkich owych wojenno-oku- 

' jjaej-jtsreh wątków, unikanie tu
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jaskrawości efektów. Ale — mi­
mo to...

Krakowski spektakl „Cafe pod 
Minogą” opiera się na dwóch 
bardzo mocnych artystycznych 
filarach. Pierwszy — to muzyka. 
Marian Lida nadał wiechowskie­
mu musicalowi doskonałą opra­
wy brzmieniową: piosenki są 
melodyjne, zręcznie napisane, to 
samo da się powiedzieć o par­
tiach chóralnych, muzyka świet­
nie urytmizowana, niebanalna, z 
oryginalnych pomysłów kompo­
zytorskich się wywodząca.

Drugi mocny filar — to soli­
ści. Niezawodna gwardia kra­
kowskiej Operetki: Borowicka, 
Rogowski, Galos, Kotarba, Pą- 
gowski swymi talentami i umie­
jętnościami śpiewaczymi, aktor­
skimi, tanecznymi, a gdy potrze­
by koxaiz®®i» i nieporównany­

mi gierkami potrafią nieraz do­
słownie zrobić coś z' niczego, wy­
dobyć maksimum możliwości 
artystycznych z tekstu, akcji 
scenicznej, muzyki, stworzyć 
własne nieporównane koncepcje 
postaci.

Tak więc Iwona Borowicka z 
powodzeniem kreuje warszaw­
ską damę z wyższych sfer w 
okupacyjnej dobie (szkoda, że 
tak mało miała do śpiewania!), 
Kazimierz Rogowski jest świet­
nym hrabią Mokrobrodzkim, 
Andrzej Galos i Włodzimierz 
Kotarba — znakomitymi typka­
mi warszawskiej ferajny, a An­
drzej Pągowski — niemal auten­
tycznym, zabłąkanym w wojen­
nej Warszawie... Murzynem! 
Wśród innych wykonawców po­
chwalić trzeba jeszeze Aleksan­
dr* Bitter, utr|fio- 

ną w stylu warszawską jejmość. 
Natomiast para amantów — je­
śli tak ich można nazwać: Ma­
rek Ziemniewicz i Krystyna 
Behounek bardzo jeszcze aktor­
sko nieporadni: M. Ziemniewicz 
stworzył postać Maniusia Kitaj- 
ca (ubranego w strój chyba... 
Sherlocka Holmesa!) nienatural­
ną i przeszarżswaną, a K. Be­
hounek w roli panny Danuty 
była znów dla odmiany zbyt 
sztywna i papierowa; ma nato­
miast obiecujące zadatki wo­
kalne.

Inscenizacyjnie spektakl „Ca­
fe pod Minogą” jest trudny: 
mnogość scen, odsłon, koniecz­
ność częstego zmieniania planów: 
z kłopotów tych realizatorzy 
wychodzą na ogół obronną rę­
ką. Przedstawienie w miarę 
przebiegu stopniowo jwgfoepą 

się: po nudnawym i przegada­
nym pierwszym akcie następne 
odsłony są żywsze i ciekawsze. 
W spektaklu nie ma baletu, ale 
za to tańczą — i to z powodze­
niem — soliści i chórzyści, dzię­
ki czemu sceny zespołowe są 
ruchliwe i barwne. Scenografia 
— w dekoracjach — operuje 
środkami dość szablonowymi. 
Muzycznie premiera rzetelnie 
przygotowana, orkiestra i chó­
ry pod batutą M. Lidy brzmią 
dobrze.
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Krakowski Teatr Muzyczny — 
scena operetkowa (ul. Lubicz) — 
Stefan Wiechecki (Wiech) „Cafe 
pod Minogą”. Adaptacja drama­
turgiczna — Jan Majdrówiez, 
teksty piosenek — Kazimierz 
Winkler, muzyka — Marian Li­
da, inscen. i reżyseria — Czesław 
Jarosiewicz, kier, muzyczne — 
Marian Lida, scenografia — Ire­
na Skoczeń, kier, chóru — Zb. 
Toffel, układ choreograficzny — 
Józef Parużnik. Premierą — 
styczeń 1977,


